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Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d.  30. Marca  ( n . K w i e t . )

W  J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s b o u r g  czy­
t a m y :  „ U p o w a ż n i e n i  jes teśmy do og ł oszen ia
na s tę pn y c h  szczegó łów o te raźn ie jszym s tanie  
Kró les twa  Polskiego.

„ W i a d o m o  w szys tk im,  do  jakiego Stopnia 
po my ś l no śc i  doszła była Polska p r z t z  p ię tna ­
s to le tn ie ,  gor l iwe starania i ojcowską troskli­
wo ść  rzą du  rossyjskiego.  W  p oś r ód  tego to 
św ie tn e g o  za w od u  szybkich pos tępów wewszy-  
s t k i e m ,  garstka rozp as any ch  rewolucyoni stów,  
z a m a c h e m - w  d.  17. L i s top ad a  1830. ,  zn i szczy­
ł a w j ednej  chwil i  owoc  tylu t r ud ó w ,  i strąciła 
P o l s k ę  w przepaść g łębszą  jeszcze od t e j ,  z ja­
kiej s i ę z a l e d w o  wydobyć  zdołała .  Skutkigtego 
Wypadku dały s ię  uczuć w na jd robnie jszych 
n a w e t  rozga łężen iach  s t a nu  towarzysk iego.  
N a jzu pe łn ie j sza  ana rch ia  w za r ządz ie ,  w zg a r ­
da  praw pub li cznych  i p ry w a tn y c h ,  zn i kn ien ie  
h a n d l u  i r ęk o dz ie ł ,  rozp rzę żen i e  skarbu publ i -  
c z n e g o ,  wszystko to dało się czuć w Polsce,  
g dy  p rzewagą wojsk rossyjskich prawy rzeczy 
po r zą d ek  został n a n o w o  w niej p rzy wró co ny m.  
D o  tych klęsk pu b l i cznych  łączyły się jeszcze 
o ę d z a ,  n i edos ta t ek ,  choroby, rozboje i  cały

sze reg  ł. lęsk, j akie pows tan ia  i wo jny  zwykle  
c i ągną  za sobą.

„ W  takim s tanie  r ze czy ,  r ząd miał  p rzed 
sobą  n ie zm ie r ne  mn ós t wo  p o w in n o ś c i , gdyż 
na leżało  wszystko n a n o w o  t w o r zy ć ,  wszystko 
j e d no cz eś n i e  u rządzać ,  i ,  nadawszy na leży ty  
r u c h  admini st r acyi ,  należało n ieustann ie ,  z n i e ­
z m o r d o w a n ą  p i lnością ,  czuwać nad jej k ie ro­
w a n ie m  i och ra n ia n ie m  od najmnie jszych wy-  
bocz eń  z d r og i ,  wskazanej  p rzez wysoką m ą ­
drość  władzy.

„Środk i  przedsięwzięte  dla os i ągn ien ia  tak 
pożądanego  ce lu ,  w y ło żo ne  w mani fes t ach  i 
szczegó lnyc h  ins t rukcyach N.  C e s a r z a  J m c i ,  
odpowiada ły  doskonale tej t roskl iwości ,  k tóra 
n ie  przestawała n igdy p rzewod nic zyć  wszyst­
k im czynn ośc iom Rossyi  w zg l ęd em  Polski ;  
t roskl iwości ,  j akiej ,  w obecnych  oko l i czno­
śc iach,  n igdy n ie  m ó g ł  spodz iewać się na ród ,  
który powstał  był  z  b ron ią  w ręku  p rzec iw 
władzcy sw o je m u  i stał się p rzyczy ną  krwawej  
w ojny .  Surowość praw do tknę ła  tylko zatwar­
dz ia łych  rokoszan ,  sp rawców i g łównie j szych  
podżegaczy  powstan ia ;  wszyscy i n n i ,  wcią-  
g n ie n i  przez  słabość i czasowe o b łą k an ie ,  o-  
t r zymal i  p r ze bacz en i e ;  wszyscy ,  którzy do-  
trwali w wie rnośc i ,  mieli  za sobą op ie kę  i ł j .  
skawą troskl iwość;  b iedni  ot r zymal i  za po mo gi ;  
ę i eroty i  wszyscy nieszczęś l iwi ,  pozbawieni
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wszelki ej  p o m o c y ,  przytuł ek i za pe w n ie n ie  l o ­
su.  W sz y s tk i e  te ś rodki ,  ł askawością  N  P a n a  
w sk az a n e ,  pr zy pr ow ad zon em i  zostały  na jpo ­
myś ln i e j  do  skutku,  przez  G e n e r a l n e g o  Rządz-  
cę  Króle s twa ,  Xcia W ar sza w sk i ego  H r a b i ę  
Paszk iewicza Ery wańsk iego .

„P ier w szy m p r zed mi o t em ,  który g o  zajął  na­
tychmiast  po pr zyw rócen iu  spokojnośc i ,  by ło  
u gr un to w an ie  p r aw ne go  b iegu administracyi .  
Prawa w o je n n e  trwały tylko dni  17, i od  1 2 . 
W r z e ś n i a  183r. rząd tymcz asow y  zosta ł  urzą­
d z o n y m  i administracya cywi lna  od d z i e l on ą  
o d  władzy wojskowej.

„N as tę pn i e  u r zą d zo ne  zostały K o m m is sy e  
wo jewód zk ie ,  r ó w n i e  jak i i n n e  gałęz ie  cywil­
nej  admin i s t r acy i ,  i 24 t egoż miesiąca cała ad­
mini st r acya sądowa .  W  tętn przekszta łceniu 
za ch o w a n em  zostało wszystko,  co istniało p r zed  
w y b u c h m e n i e m  rew ołucy i :  j ęzyk polski ,  wszy­
s t k i e  prawa cywilne,  p r ze w ód  sądowy ; i wszy­
stkie u rzędy  z ł ożo ne  zostały z samych Po laków.

„ D l a  u ła twienia  i za pe w ni en ia  wykonan ia  
p r aw,  p rzyw rócen i a  spokojności  publ icznej ,  
nie tykalności  osób i własności ,  u s t anowien i  zo ­
stali po wojewódz twach nacze lnicy wojskowi,  
k tó rych  władza n ie  rozc iągała się j e dn ak  ani 
d o  w ym ia ru  sprawiedl iwości ,  ani  do  n iczego,  
co s ię  tylko tyczy praw lub własności  osob 
prywatnych.

„Niespoko jność  um y s ł ó w  sp raw iona  na jbar ­
dziej przez o b a w ę  zas łuż one j  ka ry ,  uko jon ą  
zos tał a przez  Manifes t  Cesarski  z d. 20. L i s to ­
pa da  1831 , nadający zupe łne  p rzebaczen ie  c a ­
łej  mas ie  mies zk ańcó w,  wc iągn ione j  do  p o ­
w s t a n i a  przez podżegaczy,  którzy jedni  tylko od
łaski tej zostal i  wyjętymi .  Na leża ło  dalej uk ró ­
cić ro z b o j e ,  do których rzucil i  się rosproszen i  
żo łn ie rze  r zą du  r e w o lu c y jn e g o ;  sp o r z ą d z o n o  
dok ładnie ich spisy,  w skutek czego  większą ich 
l iczbę odes łano  do  d o m ó w ,  reszta zaś pozosta­
ła w s łużbie  wojskowej-

„ L e c z  na leżało  j e szcze  zapob tedz  klęskom,  
j akiemi n iedosta tek i nęd z a  zagrażały większej  
części lud no śc i ;  zapewnić  jej środki u t r z ym a­
nia" się,  ulżyć ile możności  ciężarów,  zapotna-  
gać na jba rdzie j  pot rzebu jących  i opiekować  się 
s i erotami .  Sze reg  ś rodków ros t ro pme  n a w z a ­
je m  w tym sz lache tnym celu p o łą cz o n yc h ,  p o ­

dciągną ł  za sobą naj lepsze skutki.
/ T a k ,  zabran ia jąc  wy w o zu  z b o z a ,  d o z w o ­

lo n o  b ez p ła tn eg o  p rzyw ozu  j ęczmien ia  i owsa ; 
cło od wy prowa dzan ia  by d ł a  i koni  z m n ie j s zo ­
n o ;  wojska zaopa t rzono  w żywno ść  bez ż a ­
dn yc h  rekwizy tów na  m ie sz kań cac h ,  sp ro w a­
dzając ją owszem zR os sy i  i Galicy i. Skup io no  
w Rossy i 15,000 sztuk byd ła  roga tego,  k tórych 
część p rzedano  za n a d e r  niską c e n ę ,  dla u t r zy ­

m an ia  samejże  ceny bydła na  stopie u m ia r k o ­
w ane j ,  d r u g ą  zaś ro zd a no  na  długie ter inina 
r o ln ik om ,  którzy ot rzymal i  nadto bezpłatnie 
31 000 czelwier t i  owsa na zas iewy ,  i wszystkie 
konie  pozos ta ł e  w p r zen o śn y ch  magazynach  
armii .  O p ró cz  t e g o ,  z lasów ska rbowych  d a ­
wano  ubog im drzewo budow iowe ,  na od budo ,  
wan ie  sobie  d o m ó w ;  do z w o lo n o  paść bezp ła ­
tnie  w lasach tych by d ł o ;  o d r oc z o n o  lub ca ł ­
kowicie d a r o w an o  zaległe podatk i ;  i rozdz ie ­
lono s u m m ę  4,59S,287 złotych po m ię d zy  naj 
bardziej  b i e d n y c h ,  na zapomogi .  Z w róc en i e  
wartości  wszystkich dos ta rczeń ,  czy n io nyc h  
dla wojska rossyjskiego podczas  k a m pa n i i ,  u- 
w o ln io ne m  zostało od wszelkich z w ł o k , przy- 
wiązanych  do zwykłej  fo rmy rac hunków l ikwi ­
d ac y jn y c h ,  i teraz s u m m a  ich wynosi  do  
1,200,000 z ł o tych ,  N a k o n i e c ,  czynna p ie cz o­
łowitość r ządu opat rzyła mieszkańców we wszy­
stkie ś rodki ,  dążące do  za pewnien ia  ich d o b r e ­
go  by tu .  Nac ze ln i kom  wojskowym za lecon o  
czuwać jak najściślej,  ażeby  włośc ianie  n ie  cier­
pieli żadnych  n a d u ż y ć ,  ani  byli  zm u sz a n i  do 
żadn ych  c ięż a ró w,  n ie  u p o w a ż n io n y c h  pra­
wem  lub nie zas t r zeżonych  p rzez szczegó lne  
u m o w y ,  i ażeby , z największym posp iechem,  
c z y n io n o  sprawiedl iwość ich ska rgom w tym 
prze dmi oc i e ;  wszystkie r ekwizycye ze s t rony 
wojska naj su rowiej  zostały z a b r o n i o n e m i ; i 
z b a w ie nn e  skutki  tego ro zp or ząd zen ia ,  okazują  
się już z dobrego p o r o z u m i e n i a ,  pan u i ąc ego  
po m ię dz y  mieszkańcami  a wojskiem nas zem,  
kwaterującern w oko l i cach ,  które n ie  d a w n o  
jeszcze były teat r em najzawzię tszych za p as ó w ;  
wszędzie  żo łn ie rz e  rossyjscy zachowują  n a j ­
ściślejszą ka rność  i najdoskonal szy  porządek.

„ W  tymże  czas ie ,gdy  rząd z n i e z m o r d o w a n ą  
gor l iwością  za jm o w a ł  się wskrzeszeniem p o ­
myślności  pub l i czne j ,  zwracał  też u w a g ę  na 
t łum y sierot ,  płci obo je j ,  po zb aw ion ych  przez  
w o j n ę  rod z iców  i całkiem o p us z cz o n yc h .  
W sz ys t k i e  te dzieci  um ie sz cz on e  zos ta ły  na  
koszcie r ządu w rozm ai tyc h  zakładach w y c h o ­
wan ia  i n a u k o w y c h ,  s tosownie do  ich płci ,  
wieku i s tanu.

„O p ła k an y  stan f inansów w y m ag a ł  najściś lej ’ 
szych rewizyi ,  najczynrńe j szego  z a r z ą d u ,  i 
o rgan izacy i  silnej i stałej .  W  chwili  wejścia 
wojsk rossyjskich do  W a r s z a w y ,  zna le z i o n o  
w kassie bankowej  za ledwie  800,000 zł t . ;  po 
uc z y n ie n iu  p i lny ch  poszuk iwań  w ce lu  o d z y ­
skania należności  sk a rbo w ych ,  o dkr y to  z n a ­
czne kapi tały tego z a k ła d u ,  które się p o d ó w ­
czas zna jdowały  za granicą.  Zb ió r  d o c h o d ó w  
pu b l i c zn yc h ,  dzięki  p rzed s ięwz ię tym  w tym 
przedmioc ie  r o z p o r z ą d z e n i o m ,  szedł  dalej  tak 
p o m y ś l n ie ,  iż rząd ujrzał  się  w m o ż n o ś c i  po-



krycia  wszys tk i ch  po t r zeb ,  z n a c z n i e  o g r a n i c z a ­
jąc zasi łki  n a d z w y c z a j n e ,  d o  k tó r y c h  uc i ec  s i ę  
m u s i a n o  w  b u d ż e c i e  1832;  n a k o n i e c  o b r a c h o -  
w n n o  ogó} d łu g u  k r a jo weg o  p r z e d  r e w o l u c y ą ,  
dla  u t r z y m a n i a  w n i e t yk a ln oś c i  wszys tk i ch  z o ­
b o w i ą z a ń  d o  k tó r ych  s k a r b - p r z e z e ń  by ł  z m u ­
s z o n y m .  Z b y t ec / . ną b y  by ło  do da w ać ,  i d  o w o ­
c e m  tych  wszys tk i ch  ś r o d k ó w  by ło  p r z y w r ó c e ­
n i e  k r edy tu  p u b l i c z n e g o ,  j e d n e j  z  n a jp i e rw -  
s zych  za sad  d o b r e g o  b y tu  n a r o d ó w .

„ T a k i m  s p o s o b e m  o k r o p n e  ś l ady  r e w o l uc y i  
c o d z i e n n i e  z a c i e r a j ą  s ię w całe j  roz leg łośc i  t e ­
g o  k r a ju :  p r z e m y s ł  j e g o  o d ra d z a  się z n o w ą  
s jłą. i p r z ec i ąg  kdku  lat  w y s t a r cz y ,  a że by  P o l ­
ska na  n o w o  za kw i t ł a ,  i do sz ł a  d o  n o w e g o  s t a­
n u  p o m y ś l n o ś c i ,  d o  k tó r e go  za w sze  chc i a ły  j ą  
do p r ow ad z i ć  wszystki e  u s i ł o w a n ia  r z ą d u . “

D z i e ń  16. b. rn.  z o s t a n i e  p a m i ę t n y m  w  d z i e ­
j a ch  t u t e j s zeg o  a n g i e l s k i e g o  k l u b u :  s t o w a r z y ­
s z e n i e  to  p r z y j m o w a ł o  u s i e b i e  G e n e r a ł  F e l d ­
m a r s z a ł k a  X i ę r i a  W a r s z a w s k i e g o  H r a b i ę  
P a s z k i e w i c z a  - E r y w a ń s k i e g o ,  N i e z m y ś l o u e  
u w ie lb i e n i e - ,  s z a c u n e k  i p r z y w i ą z a n i e  s p o t k a ­
ły tu b o h a t e r a .  T e g o  d n i a  p r z e s z ł o  250  o s ó b  
o b i a d o w a ł o  w k l u b i e .  Z  p o w s z e c h n y m  zapa-  
ł e rn s p e ł n i o n o  p i e r w s z y  toas t  za z d r o w i e  N a j  
u k o c h a ń s z c g o  M o n a r c h y ,  J e g o  N a j j a ś n i e j s ze j  
M a ł ż o n k i ,  N a s t ę p c y  i ca łe j  R o d z i n y  Ce6a r -  
*k ie j ,  r ę k o j m i  s zc zę śc i a  R o s s y i  n a  p o t o m n e  
w ie k i .  P o t e m  w n i e s i o n o  z d r o w i e  m i ł e g o  
g o ś c i a ,  i p u b a r y  z  g ł o ś n y m  o k r z y k i e m  w y ­
p r ó ż n i o n e  zos t a ły  p r z y  o d g ł o s i e  m u z y k i  w o ­
j e n n e j ,  i ś p i e w a n i u  w ie r s z y  n a  w z i ę c i e  W a r ­
s z a w y ,  u ł o ż o n y c h  na  n o t ę  n a r o d o w e j  p i t ś n i  
p o l s k i e j ,  p r z e z  p e w n e g o  p r o s t e g o  ż o ł n i e r z a  
z  c z y n n e j  a r m i i ;  w ie r s z y  b o g a t y c h  n i e  w r y ­
m y ,  l e c*  w u c z u c i e  r u s k i e j  s ł a w y ,  p r z y w i ą z a ­
n i e  d o  w o d z a ,  m i ło ś ć  C e s a r z a  i o j c z y z n y .  
P o  s k o ń c z o n y m  o b i e d z i e ,  c z ł o n k o w i e  R u s -  
S y an i e  i gośc i e  r oz e s z l i  s i ę  po  p o k o j a c h ,  A n ­
g l i cy  za ś ,  w e d ł u g  s w e g o  z w y c z a j u ,  p oz os t a l i  
u  s t o łu  i w nos i l i  r o z m a i t e  t oa s ty .  K i e d y  X ią -  
f s  W a r s z a w s k i  p r z e c h o d z i ł  n a n o w r ó t  p r z e z  
j a d a l n ą  s a l ę ,  s z a n o w n i  c u d z o z i e m c y  h u c z n i e  
w y k r z y k n ę l i  j e g o  z d r o w i e ,  n a  k tó r e  X i a i e  
u p r z e j m i e  o d p o w i e d z i a ł .  H o ł d  s z l a c h e t n y  i 
g o d n i e  z a s ł u ż o n y !  n i e  s a m i  t y lko  R o s s y a o i e  
p o w i n n i  c i e s zyć  s i ę  z e  z w y c i ę s t w  wojsk r u ­
s k i c h ,  l e c z  wszy scy  d o b r z e  m y ś l ą c y  i r o z s ą ­
d n i  l u d z i e .  N i e  ż ą d z a  z a w o j o w a ń  w o d z i ł a  
zastępy r u sk i e  n a  p o l e  b i t w y ,  l e c z  w ie lk o m y -  
ś l n e  z a m i a r y  M o n a r c h ó w  R o s s y j s k i e h :  u s t a ­
l e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a ,  p o r z ą d k u ,  s p o k o j n o ś c i  
1 p r a w  k a ż d e g o  z  o s o b n a  i w sz ys tk i c h  w o g ó l ­
ności. S a m  s p o s ó b  w o j o w a n i a  z a  c z a s ó w  
A lex an d ra  i M iko ła ja ,  wz ią ł  now ą postać,

p r z y z w o i t ą  w ie k o m  i i u d o m  o ś w i e c o n y m ,  ł a ­
g o d n y m ,  c h r z e ś i  doń sk i m  : ż y c i e ,  h o n o r ,  m i e ­
n i e ,  s p o k o j n y c h  o b y w a t e l i ,  są  ś w i ę t e m i  d l a  
w o jo w n ik a  i nas i  C e s a r z e ,  n a g r a d z a j ą c  m ę ­
s t wo  i w a l e c z n o ś ć  na  p o lu  b i t w y ,  o b o k  t e g o  
o d z n a c z a j ą  w ż o ł n i e r z a c h  ł a g o d n o ś ć  d l a  z w y .  
c i ę ż o n y c b ,  l u d z k o ś ć  i wzg l ęd y  d la  b e r b r o n -  
n y c h  m i e s z k a ń c ó w .  I  t a k ,  j r ż e l i  wo jny  są  
j e s z c z e  p o t r z e b n e m i  w o g ó l n e m  życ iu  n a r o ­
d ó w ,  n i e c h  p r z y n a j m n i e j  t oczą  się p o d ł u g  
p r a w i d e ł  n a k r e ś l o n y c h  p r z e z  R u s k i c h  C e s a ­
r zy ,  a w y k o n y w a n y c h  p r z e z  ru s k i c h  w o d z ó w .  
O d d a w a j c i e  im  c h w a ł ę  c u d z o z i e m c y ;  s p r a ­
w ie d l i w i e  o n i  na  n i ę  z a s ł u ży l i  od  na s  i o d  was.

K u r y e r  L i t e w s k i ,  p o d  d n i e m  13. M a r c a  
u m i e śc i ł  n a s t ę p n y  d o d a t e k  d o  o b w ie s z c z e n i a  
u c z y n i o n p g o  od  Podo l s k i e j  l i kwidacy jne j  K ora -  
mi s sy i  i u m i e s z c z o n e g o  w T y g o d n i k u  P e t e r s -  
b u rg s k im  26. G r u d n i a ,  W i a d o m o ś c i a c h  M o ­
sk i ews k i ch  26.  L i s t o p a d a ,  K u r y e r z e  L i t e w s k i m  
21. t eg oż  m .  i w W i a d o m o ś c i a c h  W a r s z a w s k i c h  
16.  G r u d n i a  l 8 3 ‘2 - i o k u :

L is t a  byłych właścicie li ,  których m a ją tk i  w  g u -  
bertiii P odolsk ie j  sekwestrowane i skonfi• 
skowane.

B e r n a r t o w i c z  A l e x a n d e r .  —  W c k e r  A n t o n i .
—  D o b e k  Z y g m u n t .  —  J e ło w ic k i  W’ac ł aw .  S y ­
n o w ie  t e go ż  E d w a r d ,  A l e x a n d e r  i E u s t a c h y . —  
Za l e ws k i  H i e r o n i m .  —  Kor sak  J u l i u sz .  —  M a l i ­
now sk i  J a k ó b . — P o t o c k i  H r .  A le x a n d e r . — R z e ­
wusk i  H r .  W a c ł a w .  —  Sobańsk i  Go t a rd .  —  S o ­
bański  I z y d o r . —  So bańsk i  A l e x a n d e r . —  S ło n e -  
cki J a n .  —  S t e m p o w s k i  W i n c e n t y ,  — S t e m p o -  
wski L e o n . —T rz as k ow sk i  K l e m e n s . — T y s z k i e ­
wicz  H r .  W i n c e n t y . —  F i l a n o w i c z  F a u s t y n .  —  
G h o d y k i e w i c z  H i e r o n i m .  —  C h ło p i ck i  L u d w i k .
—  Cza r to ry sk i  X i ą ż ę  A d a m .  —  J a n u s z k i e w i c z  
A d o l f ,

L is t a  obyw a te l i , których m a ją tk i ,  podlegające  
sekw estraw i i konfiskacyi,  d o tą d  n iew yszu ­
kane.

B r u d n i c k i  n i e w i a d o m e g o  im ie n i a .  —  Bri ł ian  
M a k a r y . —  Bi l iński  J a n . — Bil iński  A l e x a n d e r . —  
W o r o n i e c k i  X i ą ź ę  C y p r y a n . —  W ł o d e c k i  n i e ­
w i a d o m e g o  im ie n i a .—  H o f s z t e t e r  W i n c e n t y . —  
Ga jewsk i  n i e w i a d o m e g o ^ i i n i e n i a .  —  E r t e l  f o n  
D e s s a u  B a r o n  Ka ro l .— Z o ł o b o w s k i  F e r d y n a n d  
A n t o n i . —  K o ły sk o  B e n e d y k t .  S y n  j ego  T y t u s ,  
— N a h o r n i c z e w s k i  J a k ó b . —  Swirski  J ó z e f .— S o ­
l i k ów  n i e w i a d o m e g o  im ie n i a .  —  Szczyg i e l sk i  
K a r o l .  —  Ja n i s z e w sk i  W a ł e r y a n .  —  P e s z y ń s k i  
T y t u s  —  K rasucki  Józ e f .  —  C h u tk o w s k i  I g n a c y .  
— P e t r y k o w s k i  A l e x a n d e r . —  S ok o ło w sk i  J ó z e f .
—  Zbykalski L eonard .—  D obrow olsk i K arol.—  
M eciszew ski Jan,
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N iew iadom ego imienia.
Kurowski .  — Olszewski .  —  Groza .—  G roz a , —  

Ginowski . '— W ł o d e k  — Skalski .—  Popowski .—! 
Z a j ącz kow sk i .—  W a c h o w ic z . —  W ac h ow ic z .

Oprócz tego  z p o w ia tó w : K amienickiego.
Klimkiewicz H e n r y k ,  ods tawny  por uczn ik  

wojsk polskich.— Jackowski  n ie wi ad om e go  imie­
n i a  A d w o k a t . —  Jazwiński  Franc iszek 14 klassy.
—  Michałowski  F e r d y n a n t f l i u d e n t  wileńskiego 
u n i w er sy te tu .—  E y s m o n t  Hipol i t .  —  E y s m o n t  
n ie w ia do m e go  i m i e n i a . —  Mikołajewski  Miko­
ła j . —  Kut iowski  J a n ,  ods taw ny  kor ne t .—  K u ­
czyński  Józe f .  —  W y s o c k i  P io tr .  —  Biliński 
L e o n  Kolleski  Re grs t r a to r .— Braneck i  A n t o n i .
—  Dziwa ko wsk i  W in ce n t y .  —  Zwierzcl iowski  
A n t o n i . —  Z ak o n n i cy  kap uc yn i :  Kijowski Dy- 
on iz y  i To ma sze ws k i  Ma teusz .— Żukowski  n ie ­
w ia d om eg o  imien ia  wikary Czarnokozin ick iego  
kościoła.— A le x a n d r o w i cz  Jó z e f  Wi to ld .—  Fin-  
ga Marc in ,—  Żukowsk i J u l i a n . — Żukowsk i  T e ­
ofil.— Narczyńsk i  J o a c h i m . — Tysowski  J a n . —  
Kulczycki S t e fa n . —  Ja row y T e o d o r . —  Jaszko-  
wski Józe f .— Jaszowski  H i l a ry  odstawny unte r-  
oficer.  —  D u n i n  Karol  ods tawny  kapi tan wojsk 
po l sk ich .—  Lubań sk i  A u g u s t y n . —  Wr z es z cz  
J a n . — Biliński J a n . — Bujno Micha ł  kapi tan o d ­
s t awny wojsk pol sk ich .— Balicki Kaz imi e rz .—  
D żul i s a  Józef.  —  Drogoszewski  W i k t o r . — Bro -  
ezniowski  Józef .  —  Broszniowski  K lemens .  —  
Źród łows k i  A n t o n i . — Ostrowsk i J a n - N e p o m t  * 
c e n . —  Stepnowsk i Marcel i  Kollegski Re ges t ra -  
t o r . —  Pap rock i  Jan.

P roshurow shiego. ■
Znam iro w sk i  Jakób.  —  Lipsk i  Stanisław.  —  

Chmiel iński  A r k a d y . — Piatnicki  Ba r t łomie j .—  
Os trowski  A n d rz e j .  —  Malczewsk i A n t o n i .  —  
Sarnowsk i  F o r t u n a t . —  Ciechanowsk i  S zy m on .  
— Jasiński  J a n . —  Sucharski  Wo jc iech .—  W i t ko -  
wski F r a n c i s z e k . — Zelski  n ie w i a d o m e g o  imie­
nia ,  —  Mańkowski  W i n c e n t y . —  Bory l  Jam —  
Pi o t rowsk i  Ja n ,  —  Bentkowski  L e o p o l d .  —  Zar-  
decki  Alexander .

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dn ia  14. Kwietnia .

X i ą ż ę  F e l d m a r s z a ł e k  m a  wkró tce  w róc ić  
d o  g ł ó w n e j  kwa te ry  w T i l b u r g u .

S łychać  c i ąg le  o  z a ło ż e n iu  d w ó c h  o b o z ó w  
p o d  R o z e n d a a l  i R y e n ,  a to za ras  po  w io s e n ­
n y m  p r z e g lą d z ie  wojska.

W  ko ń cu  t ego ty go d n i a  d w a  dz ia ł a  w y n a ­
la zk u  P a n a  P a ix b a n s  ma ją  być s t ąd s p r o w a ­
d z o n e  d o  B a t b ,  i p o s ta w io n e  w t am ec zn e j  
ba te ry i .  Są o n e  na jwiększego  kal ibru,  a p r ó ­
b y  c z y n i o n e  w S c h e v e n i n g e n  p r z s k o n a ły  o  
i c h  uży te cznośc i  tak d a l e c e ,  iż p o s t a n o w i o n o  
ca ły  b r zeg  op a t rzy ć  t a k ie m i  d z i a ł a m i ,

L i s t  p ry wa tn y  t  R o t t e r d a m u  w y r a ż a : „ T y m ­
czaso woś ć  na sz yc h  po l i tycznych  in te res ów  i 
b lokada  nas zy c h  po r tów,  zadają dotkl iwy  cios  
h a n d l o w i  n a s z e m u .  H a n d e l  n i t m i e c k i  p r z e ­
nos i  s ię  d o  H a m b u r rga i B r e m y , “  

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  d n ia  15. Kwie tn ia .

K ró le s tw o  J e b m o ś ć  udal i  s ię wczora j  w t o ­
warzys twie  Madarny  A d e l a j d y ,  Xięż n ic ze k  
M a ry i  i K le m e n ty n y  i X ięc ia  N e m u r s k i e g o  
n a  zamek  L a c k e n .

( G a z .  Rzą.dowa.') —  Sprawy n a s z e ,  o d k ą d  
os ta tn ie  P a n u  u cz y n i ł e m  d o n i e s i e n i e ,  a n i  n a  
krok dalej  s ię n ie  p o s u n ę ł y ;  wys tępu ją  tylko 
c o d z i e ń  no w e  na  jaw zjawiska w e w n ę t r z n e g o  
n i e ł a d u  i r o z p r z ę ż e n i a  w Belgi i .  Z w o ł a n o  
S en a t  n a  d z i e ń  ju t r z e j s z y ,  aby wziąść  pod  
r o z w a g ę  b u d ż e t  M in ie te ry um  wojny .  M i n i ­
s t r ow ie  p o d o b n o ,  zamyś la ją  sk ł on ić  S e n a t  d o  
t e g o ,  aby  p o p r a w k ę  I z b y  r e p r e z e n t a n t ó w ,  
uch wa la j ąc ą  t en  bu dże t  tylko na 6 mies ięcy ,  
o d r z u c i ł ,  chc ąc  t akim sp o s o b e m  spraw ić  r o z ­
d w o je n i e  m ię d z y  o b y d w o m a  w ła d z am i  p a ń ­
stwa i korzystać z t e g o ,  aby p od  tym p o z o ­
r e m  rozwiązać  I z b ę  r e p r ez en ta n tó w .  W ą t p i ­
my b a r d z o ,  żeby się to u d a ć  m ia ło ,  choc ia ż  
S en a t  nasz zais t e wiele ju ż  z łoży ł  d o w o d ó w  
u l eg an i a  i poko ry  swoje j .  Z resz tą  od  wyrok u  
j e g o  za leże ć  b ęd z ie  za t r zy m a n ie  albo  r o zw ią ­
za n ie  t e raź n ie j sz ego  M in i s t e r y u m .  —  O d  n i e ­
j a k iego  czasu d u ż o  z n o w u  m ó w ią  o  p odz ia le  
B e l g i i ;  z a p e w n e  po lega  ta pog łoska ba r dz ie j  
n a  p r ze k o n an iu ,  źe o b e c n y  s tan r zeczy  d łu g o  
po t rwać  n i e  m o ż e ,  n i ż  na  p e w n y c h  za sa dac h  
i faktach.  Myślą  tu o  wszystkich z m ia na ch ,  
zapuszcza ją  i r o z w o d z ą  s i ę  n ad  Bóg  wie  ja- 
kie tni  p r o je k t a m i ,  a l e  żeby K ró le s tw o  Be lg i j ­
sk ie  w o b e c n y c h  s tos unk ach  i w t e ra źn ie j s z y m  
uk ładz ie  d łu ż e j  is tnieć m o g ł o ,  to j e szc ze  n i ­
k o m u  na  myś l  n i e  p rzysz ło .  N as z  I n d e -  
p e n d a n t  poczy ta  to m o ż e  za p r ze sa d ę  a lbo  
za po tw ar z ;  ale n ie ch  s ię  tylko na ok o ło  o b e j ­
rzy i p r z y s ł u c h a ,  a wtenczas  zastanowiwszy,  
s ię  na  c h w i l ę ,  zami lczy  w g łębok ie rn  z a s m u ­
c e n i u .  —  N i e z a w o d n a ,  że s ię  tu c o d z i e n n i e  
z g r o m a d z e n ia  R e p u b l i k a n ó w  o d b y w aj ą  , n i e -  
zysku jące  j e d n a k  w z g lę d ó w  o g ó łu  l u d n o ś c i ;  
za go rza lc ów  tych pocz y tu je my  tu j e d y n ie  za  
t e l e g r a f  pa ry sk ie j  p r o p a g a n d y .  K a ż d e  h as ło  
z M o n t m a r t r e  n a ś la d o w a n o b y  tu jak na j su ­
m i e n n i e j ;  al e mus ia ły by  tam już  o g r o m n e  
wzn ie ść  się p ł o m i e n i e ,  jeśl iby ł u n a  p o w tó r ­
n i e  aż d o  B ru xe l l i  zaświecić mia ła .  N i g d y  
b o w i e m  d u c h  n a r o d u  tak n i e s p r z y j a !  
F r a n c u z o m ,  j ak o b e c n i e ,  k i e dy  wszyscy n a  
tera s ię  po zn a l i ,  skąd  wsze lk ie  klęski p rzysz ły  
i  g dz ie  i ch ź r ó d ł a  szu kać  n a l eż y .
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F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 13. Kwietnia.

N a  p o s iedzen iu  onegda jszem  I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h ,  toczy ły  się obrady  nad pro jek tem  do 
p raw a  w zg lędem  p rzy z w o leń  p ie n ięż n y ch  dla 
W ychodźców po li tycznych .  B a ro n  B ig n o n  
przy tacza z oko ln ika  w ydanego  pod  d, i g . M a r ­
ca  p rz e z  M in is tra  spraw  w ew n ętrz n y ch  do 
wszystkich P re fe k tó w ,  a do tyczącego  s ię  tu ła -  
czów  po li ty cz n y ch ,  n as tęp u jące  z d a n ie :  
„ O b o w ią z u ją  s ię  w ychodźcy  dow ieść ,  źe  ża­
d n a  am n e s ty a  icli n ie  o b e jm u je ,  aby u t rz y m y ­
w a n ie  cudzoz iem ców  n ie s ta ło  się  c ięża rem  dla 
k ra ju ;  c u d z o z ie m c ó w ,  k tó rzy  z kraju sw ego 
Wyszli bez p o trze b y ."  M ów ca tw ie rdz ił ,  źe 
rząd  n ad  tym rozkazem  należycie  się  n ie  zasta­
n o w i ł ,  gdyż  skutki jego dla w ychodźców  ucie-  
m ięź l iw e i w ogó lnośc i  n ie  po l i tyczne .  R o z b ie ­
ra ł  nas tępn ie  a m n e s ty e  i s ą d z i ł ,  że środki,  
p rzez  rząd w tej m ie rze  u ż y t e ,  m ogą w p ra ­
w dzie  d o  o g ó łu  w ychodźców  być zastósow ane, 
lecz  n ie  do  Polakow. A l e  n aw e t  i o d  tych  wy­
m a g a n o ,  s tosow nie  d o  z lecen ia  m in is te rya lne-  
g o ,  aby d o w ie d l i ,  źe  u łaskaw ienie  p rz e z  rząd 
rossyjski w y d a n e ,  ich się n ie  d o ty c zy ;  w iększa 
ic h  liczba o d p o w ied z ia ła  na  to, że am nestya  ta 
ich  w p raw dzie  o b e jm u je ,  źe jednak  jej p rz y ­
ją ć  m e  mogą. Chcieć  zaś zn iew alać  w ychodź­
ców  polskich do p o d d an ia  się  p o d  arnnestyą  
C esarza  rossy jsk iego , by łoby  ucz y n k ie m  n ie ­
sp raw ied liw ym  i o k ru tn y m . W s z a k ż e ,  aby 
u lż y ć  skarbowi p ań s tw a ,  trzeba ile m o ż n o śc i  
us i łow ać  ogran iczyć  wydatki dla w y c h o d ź c ó w  
po l i ty cz n y ch ;  a le ,  aby celu tego dostąp ić ,  są 
in n e  s tó tow niejsze  środki jak t e ,  k tó re  M in i-  
s te ry u m  p rz e ło ż y ło ;  zam iast,  co teraz po kilka 
se t  ich w je d n e m  m ieśc ie  zam yka ją  i więżą, 
Iepie jby by ło  n ie ró w n ie  im  p o z w o l ić ,  osiadać 
w  d ep a r ta m e n ta c h  p o d łu g  swego u p o d o b a n ia ;  
n a ten c za s  bow iem  każdy z n ich  ła twiej potrafi 
obm yśl ić  swój I09 i w ynaleźć  środki do u trzy ­
m a n ia  siebie sam ego .  M ów ca w końcu  roz-  
p raw y g losu jąc  za p ro jek tem  do  p r a w a ,  w y n u ­
rzy ł  n a d z ie ję ,  źe  M in is te ryum  p o s ta n o w ien ia  
okóln ika p o d  d. ig .  M arca  d o  w ychodźców  pol­
skich zastosow ać n ie  zechce-  —  P o w s ta ł  n a ­
s tę p n ie  M in is te r  spraw w e w n ę t rz n y c h  w o b r o ­
n ie  w łasnej i ś rodków  przez  rząd uży tych .  M ó ­
w ił  o n , źe  jakkolwiek źyw em  jest w spó łuczu -  
c i e ,  k tó re  cierpiąca ludzkość w zbudza  w Iz b ie ,  
n i e  trzeba  jednak  poświęcić o n e g o  ca łk iem  j e ­
d n e m u  jed y n ie  p rzedm io tow i.  W y p a d a  
o ra z  szczodrob liw ość  na  korzyść w y ch o d ź có w  
um ia rkow ać  p o d łu g  s ta n u  skarbu .  U b y te k  

n im  i s łuszny  wzgląd na  zn a c z n ą  ilość p o d u ­
p a d ły c h  i u b o g ic h  r o d a k ó w ,  k tórzy  w spom o­
ż e n ia  ró w n ie  p o t r z e b u ją ,  spow odow ały  rząd  do

og ran ic ze n ia  ź róde ł  p o m o c y  dla w ychodźców . 
C o  się  tyczy P o lak ó w , to wielka liczba ich p o ­
biera od rządu  w sparcie ,  choc iaż  n ie  są w y łą .  
czen i z pod am nesiyi Cesarza rossy jsk iego; 
jeśli zaś I z b a  n ie o g ran iczonego  kredytu  M in i­
strowi uchw alić  n ie  c h c e ,  pow in ien  o n  w szy ­
s tk im ,  co sobie roszczą praw o do  w sp o m o ż e­
n i a ,  podać w a r u n e k , żeby dow ied l i ,  iż a m n e ­
s tya  do n ich  n ie  jest zastosow aną. C o  się ty­
czy uwagi P ana  M ignon ,  iż n ie  w ypada wy­
ch o d ź c ó w  w większych massach um ieszczać 
w pew nych  m ia s ta ch ,  odrzek ł M in is te r ,  źe  to  
n a  w idocznem  polega p rzyw idzen iu .  U sa d o ­
w iono  w ychodźców  wszystkich oddzia łam i po  
3 0 r 4 0 ,  45 i I. d. w m iarę  miejscowości p o  ro ­
zm a ity ch  m iastach ,  ale polscy wychodźcy sam i 
w yraźn ie  żądal i ,  aby ich w massach w 6 g ł ó ­
w n y c h  d ep o tach  u lokow ać ,  t. j. w B ourges ,  
N a n ę y ,  B esancon ,  L o n s - le  S a u ln ie r , P o l ig n y  
i C h a te au ro u x .  Skoro jaki w ychodźca polski 
sobie życzy  w innern  mieście albo w in n y m  d e ­
p ar ta m en c ie  przem ieszk iw ać , n igdy  o d m o ­
w n e j  n ie  odebra ł  odpow iedz i ,  skoro n ie  z a ch o ­
dziły  po l i tyczne  względy zawadzające tem u .  
P ró cz  tego  m a rząd za m ia r ,  zm niejszyć l iczbę 
w ychodźców  w każdym  d e p o c ie ,  a za to l iczbę  
depo tów  pow iększyć ,  n ie  pytając się e m ig r a n ­
tó w ,  czy c h c ą ,  czy też n ie  chcą ;  pokazało  s ię  
a lb o w ie m ,  źe  zby t  wielka liczba P o lak ó w  
w  je d n y m  depoc ie  z g ro m a d z o n a ,  wielkie spra­
wia n ied o g o d n o śc i ."  —  O św iadczy ł po tem  M i­
n i s t e r ,  ź e  za rozkazem  jego o g ó ln a  rew iz y a  
wszystkich depo tów  m a być przedsięw ziętą ,  
k oń ce m  dok ła d n eg o  w yw iedzen ia  rangi po je-  
dyńczych  w ychodźców , A  ta k ,  aby po trze­
bnej w tej m ie rze  zasięgnąć  w iadom ości o P o ­
lakach w A w e n io n ie  u m ie sz c z o n y c h ;  u c z y n i ł  
rząd  zapy lan ie  u  G e n e ra ła  C hodźk i i X ię c ia  
C zar to rysk iego .  Z g a n i ł  p rzy  tem  os tro  spra­
w ow an ie  się P o la k ó w  w ich d e p o ta c h ,  tw ie r ­
d z ą c ,  ź e  pochw ały  o d d a w a n e  im częs tokroć  
w I z b ie ,  n ie  w ydały  in n e g o  sk u tk u ,  ja k ,  ź s  
ich  do karygodnych  uczynków  zapaliły . —  
P .  G a m i e r - P a g e s  us iłow ał u n ie w in n ić  ujście 
P o laków  z d epo tów  im p rz e z n a c z o n y c h ,  p rz e z  
to ,  źe  m o ż e  m y śle l i ,  iż rząd do  p rzy jęcia  
am nes ty  i ich  chce z n ie w o l ić ,  albo im ująć d o ­
tychczasow ego  wsparcia. O d rz e k ł  na  to M i­
n is te r  spraw w ew n ę t rz n y ch ,  iż taki błąd z ich  
S trony n ie p o d o b n y ,  kiedy w y c h o d ź cy ,  którzy 
u sz l i ,  wszyscy są o f ice ra m i,  zaś am nes tya  
p rzez  rzą d  rossyjski w y d a n a ,  tylko do p ros tych  
1 podofice rów  się śc iąg a ;  n ie  m ogli w ięc o n i  
r o z u m i e ć ,  źe rząd Francuzki ich zn iew o li  d o  
p rzy jęc ia  am nesty  1, k tóra  dla n ich  n ie  is tn ie je ,  
a h i ,  źe  iin ujmie wsparcia.

M e a s a g e r  dzisiejszy donosi, ie  Poseł rós-
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syjski , H r .  P o zz o  di B or g o ,  do N ie m ie c  się 
wy b ie ra ;  u d a  się wprost  do  Frankfur tu .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia  12, Kwie tnia .

Gaze ta  A l b i o n  wyra ża :  „ O b u r z a  to nas
istotnie ,  k iedy się p r ze k o n y w a m y ,  i e  podczas  
gdy  sita m o r s k a  F r a n c y i  na wszystkich mie j ­
sc ac h ,  gd z i e  in t e res  F ra n cy i  s łużby  jej wy­
m a g a ,  n a t y ch m ia s t  je st  w p o g o to w iu ,  p o l i t y ­
cz n yc h  i h a n d l o w y c h  in te res ów  A n g l i i  n i ­
gd z i e  dosta t eczna  siła morska n ie  b r on i .  J e ­
d e n  statek d oz o r u ją cy  składa ł  ca łą  po tę gę  
W i e l k i e j  Brytan i i  w porc ie  S m y rn y ,  podczas 
kiedy tam w ia do m e zaszły r o z r u c h y ;  p rze c i ­
w n ie  mia ła  tam n aówc zas  F r a n c y a  eskadrę  
z ł ożo ną  z 2 okrę tów l i n i o w y c h  i I f r e ga ty . "

Bryg Królewski  „ S a v a g e "  p rzyb y ł  tu z L i -  
zbony^z l is tami pod  dn .  J.  tn. b . ;  do  po r tu  
O p or t śk ie go  z p rzyczy ny  n i e p o g o d y  n ie  za­
winą ł .  —  N at yc h m ia s t  po  p r zybyc iu  6wojern 
do  L i z b o n y  udal i  się D o n  Car los  i D o n  S e ­
bas t ian  do  kośc ioła ,  aby z łożyć  dzięk i  O p a ­
t r znośc i  za szczęś l iwie od b y t ą  po dr oż .  D o m  
M ig u e l  z In fa n tk am i  p r ze b y w a ł  jeszcze d. 28. 
m. z . w Braga ,  ciesząc  s ię  ciągle na jpoźądań-  
sz y m z d r o w ie m ,  —  A d m i r a ł  Sa r tor ius  był  
j e s zcze  z e skadrą  swoją w V i g o ,  i t r zym ał  
ci ągle Sir J o h n a  D o y le  u w ię z io n e g o  w kaju­
cie swojej .  Sar to r ius  i o f i ce rowie j ego  o św ia d­
czyl i  D o m  P e d r o w i , źe chcą  6 mies ięcy  d a r ­
m o  mu  s ł u ż yć ,  g d y b y  tylko ma j tkowie  za- 
legły swój  żołd  o d eb ra l i .  Z t e m i  w ar u nk am i  
w y p ra w io n o  statek pa rowy d o  P o r t o .  —  W e ­
d le  pogłoski  wiele  r o d z i n  z n a k o m i t y c h  wy-  
w ę d r o w a ło  z P or tuga l i i  d o  I r l a n d y i  i F r a n ­
c y i ,  a in n e  się j e szc ze  wybie ra ją .

Z  d n i a  13. K w i e t n i a .
N a  teatrze C o n v e n t - G ar d en  g rał  onegda j  

p r a w d z i w y  m u r z y n  Ote l la  w Otel lu  Szekspi ­
ra.  Z ow ie  o n  się A ld r i d g e  i o z n a jm i o n o  go 
na  afiszach pod  s z u m n e m  nazwisk iem ; „ R o ­
scius Af r yka ńs k i . "  Przedstawien ie  j e g o  z y ­
skało wielkie oklaski.

« W V W V \ łW M l W M

Rozmaite wiadomości.
W  M a n ch e s t e r  sp u s z c z o n o  osfatniemi  d n ia ­

mi  z warszta tu no w y statek p a r o w y  całkiem 
2 że la za ,  p r ze zna cz on y  do  żeg lug i  p o m ię d z y  
O s t e n d ą  i Bruges .  Nazwisko  j e g o  jest  „ K r ó ­
lowa B e l gó w -"  M a  73 stóp długości  na 14 sze­
rokości  i 9 wysokości .  P o d o b n e  statki u ż y w a ­
n e  są od  lat d w ó ch  z  największym poż y t k i em  
d o  żeglugi  p o  kana łach  szkockich,  i »K ró lo w a  
B e l g ó w "  p o d o b n i e ż  z a m ó w io n a  zos tał a d la

żeglugi  po  kana łach w e w n ę t r z n y c h ,  przeż 
k o m p a n ią ,  która się w tym celu zawiązała,  
i na której  czele zna jdu je  cię sam Król  L e o -

U czty P o laków  w  wieku siedm nastym .
Jeśl i  uzbro jen ie  i świadomość rzeczy w o j e n ­

n yc h  u szlachty polskiej nie  są t akie,  jak u nas 
(we F r a n c y i ) ;  za to z p rzy toczonego  tutaj opi ­
sania okaże s i ę ,  że uczty Po lakow są daleko 
wytwo rn i e j s ze ,  jak u innych  na ro dó w .  P r z e ­
de  wszystkimi żyją pyszn ie  ma gn ac i ;  bogac i  
i ubożs i  p an ow ie  starają się, każdy wed le  sił 
sw oic h ,  jak tylko tnożi ia , najokazalej  u cz ęs to ­
wać gośc ia ,  i śmiało twierdzić m o g ę ,  źe na  
zwycza jnych b ies iadach  u Po laków więcej  pa ­
n u je  p r z e p y c h u ,  niż  na naszych,  kiedy goście 
są zaproszen i .  Z  tego wnioskować m oż na ,  ja- 
kierni być musz ą  biesi ady,  da w an e  p rzez  P o l a ­
ków ze szczególniej szych zdarzeń.  Biesady te 
są najwięcej  zby tkowe  w czasie s t j inu  w W a r ­
szawie ,  w d n i a c h ,  gdy pos iedzeń n ie  by w a;  
wtedy na jznakomi ts i  Sena to rowie  i U rzę dn i cy  
kor onn i  wydają  na  ucz ty 50 do 60,000  l iw r , , 
o g r o m n e  s u m m y ,  gdy  pomyśl imy  , j akiego te 
bie si ady  są rodza ju .  Nie  zna jdziesz  tam ani  
p iżma ,  ani  a m b r y ,  ani p e r e ł ,  ani  żadnych  ta­
kich d rogich  korzeni ,  k tóremi  r u jn u ją  się w in ­
n y c h  krajach.  Wszys tk ie  po t rawy  polskie są 
dosyć pros tego rodza ju ,  lubo  je w największej  
obfitości na  stół p rzynoszą ,  lecz ta, źe tak r zec 
m usz ę ,  zby teczna  chc iwość s łużących  zna czn ie  
p om na ża  wy da t k i ,  jak poniżej  o b ac zy m y.  
M o ż n a  będz ie  wyobrazić  sobie ,  ile uczta kosz­
tu je ,  gdy p o w i e m ,  źe raz wpad ł  mi r ac h u ne k  
d o  ręk i ,  p o d łu g  którego za sam e  szklanki n a  
j e d n ę  ucz tę  d a n o  100 T a l . , l ubo  takowe n ie  są  
t am byn a j mn ie j  drogie.  Zw ycza jn ie  zaprasza 
s ię  cz te rech do p ięciu  Sen a t o ró w  na ucz tę ,  a 
n iek iedy  i obcych  Posłów przy dwo rze  Kró le­
wskim.  T a  l iczba gości nie jest  by na jmn ie j  
w s tos un ku  z wyd a tk i em,  lecz każdy S en a t o r  
p rzypro wad za  z sobą ki lkunastu sz lachty,  tak, 
że  n iek iedy  70 do  80 osób siada do  s tołu.  T r z y  
stoły bl izko 100 stóp d ługośc i  ustawiają r a z e m  
i p rzykrywają  t r zema  bardzo  c i eńkiemi ,  b a rd zo  
p ię k n e m i  o b r u s a m i ;  serwis  s tołowy jest ze sre­
b ra,  p o z ł a c a n y ;  na  ta lerzach k ładą chleb  p o d  
s e r w e t ę ,  n ie  większą jak chus tka od n o s a ,  kła­
dą  ły żk ę ,  lecz noży  n ie  ma .  T e  p o d o b n i e

* )  Z dzieła D e s c r l p t i o  U c r a i n a e ,  napisanego i 
wydanego r. 1660 przez W ilhelm a de \asseur de  
Beauplan, kapitana w  wojsku polskiem za pano­
wania Zygmunta III. i W ładysław a IV. —  Sądzi­
m y, i e  wierny obraz sposobu iycia  przodków na­
szych , skreślony bezstronnem piórem cudzoziem­
ca, czytelnikom pisma naszego obojętny nie będzie.
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n a k r y t e  s t oły  s t o j ą  w d u ż e j  o b s z e r n e j  sali ,  
w  której  k o ń c u  z n a d u j e  s i ę  k r e d e n s , o z d o b i o ­
n y  m n ó s t w e m  n a p i ę k n i e j s z e g o  s r eb ra  i o p a t r z o ­
n y  g a l e r y k ą ,  za k tór ą  tylko M a r s z a lk o w i  z d o ­
d a n ą  m u  s ł u ż b ą  iść w o ln o .  N a  k r e d e n s i e  w i ­
dać  o ś m  d o  dz i e s i ęc iu  r o z m a i t y c h  s r e b r n y c h  
p ó łm i s k ó w  i takie m n ó s t w o  t a l e r zy  s r e b r n y c h ,  
że  z ł o ż o n y  r a z e m  o g r o m  t e n  d o c h o d z i  d o  w ie l ­
kości  c z łowieka ,  l u b o  P o l ac y  n i e  są b y n a j m n i e j  
m a ł e g o  w z ros tu .  N a  p r z ec i w  k r e d e n s u ,  z w y ­
kle u d r z w i ,  j es t  ga lery a ,  n a  które j  zn a j d u j ą  
8ię m u z y k a n c i  z r o z m a i t e m i  i n s t r u m e n t a m i  i 
śp i ew acy .  W s z y s c y  n i e  g r a j ą  raz-ęm, lecz  na j ­
p r z ó d  dają  się s ł y szeć  s k r z y p c e ,  p o t e m  r o g i ,  a 
n a k o n i e c  m ł o d z i  l u d z i e  po p i s u j ą  s i ę  z e  śp i e ­
w e m ,  d o sy ć  p r z y j e m n i e  b r z m i ą c y m .  Ś p i ew  
i m u z y k a  t rwa j ą  ko le j ą  aż  d o  końca  b i e s i ady ,  
l e c z ,  a ż e b y  m u z y k a ń c i  l ep ie j  p o w i n n o ś ć  sw o ję  
w y p e ł n i a l i ,  do s t a t e cz n i e  k a r m ie n i  i p o j e n i  b y ­
wają .  G d y  j u ż  m n ó s t w o  p ó ł m i s k ó w  z  r o z m a i -  
u m i  p o t r a w a m i  n a  s t o l ach  r o z s t a w i o n o ,  z a p r a ­
s za j ą  P a n ó w  d o  sali j a d a l n e j ,  g d z i e  n a  n i ch  
cz t e r ec h  s z l a c h e t n y c h  p a z i ó w  o c z e k u j e ;  d w ó c h  
t r z y m a  w y z ł a c a n ą  ze  s r eb r a  m i e d n i c ę ,  m a j ą c ą  
w ię ce j  n iż  t rzy s t o py  w p r z e c i ę c i u ,  t u d z i e ż  n a ­
l e w k ę  s t o s o w n e j  w ie lk o ś c i , t akże  s r e b r n ą  i w y ­
z ł a c a n ą .  Z b l i ż a j ą  s i ę  d o  P a n ó w ,  p o d a j ą  im  
w o d ę  d o  u m y c i a  r ąk ,  po ' c zem u s t ę p u j ą  m  ejsca  
d w o m  d r u g i m  p a z i o m ,  k tór zy  czeka j ą  j u ż  z r ę ­
cz n ik a m i ,  t rzy  ł o k c i e  d łu g i e m i .  T u  g o s p o d a r z  
i m a r s z a h  k z a p ra s z j ą ,  a ż e b y  uczc i ć  b i e s i ad ę  i 
k a ż d e m u  z  p r z y t o m n y c h  we d l e  go dn oś c i  i u- 
r z ę d u  w y z n a c z a j ą  m i e j s ce .  P r z y  s tole p o s ł u ­
g u j ą  g o śc i o m  o s o b n i  ku  t e m u  p o d c z a s o w i e ,  i 
t ak i ch  jes t  t r z e c h  p r z y  k a ż d y m  s to l e .  O n i  p o ­
d a j ą  g o ś c i o m  s to j ąc e  n a  s t o łach  i s m a k i e m  p o l ­
sk i m  p r z y r z ą d z o n e  po t r a w y .  M i ę s o  dz i e l ą  n a  
d u ż e  k a w a ł y ,  a że by  gośc i e  t ym  w y g o d n i e j  p o ­
d ł u g  a p e t y t u  b rać  m o g l i  i p o t e m  so se m  p o l e ­
wać .  T y c h  jes t  cz te ry  g a t u n k i : żó ł t y  z s z a f r a ­
n u ,  c z e r w o n y  z s o k u  w i ś n i o w e g o ,  c za rn y  ze  
ś l iwek  i s zary  p r z y p r a w n y  z c z o s n k i e m .  P o l a ­
cy  n i e  są pr zy jac iółmi  z u p y ,  k tó r e j  u  n i c h  c z ę ­
s t o n a w e t  n a  s tó ł  n i e  da ją  (?) .  P o  s z tuc e  rn ęsa 
z as t awia j ą  pa sz t e ty  m i ę s n e ;  o p r ó c z  t e go  da j ą  
w o ł o w i n ę ,  b a r a n i n ę ,  c i e l ę c in ę  i w ę d l i n y  bez  
s o s ó w ;  w o gó l e  m o c n o  so l o n e  i i n n e m i  o p a ­
t r z o n e  p r z y p r a w a m i .  W  m i a r ę ,  j ak  s ię te p ó ł ­
m i s k i  wy p ró żn i a j ą , ^  p r z y n o s z ą  i n n e  n p .  kawa ł  
W iep rz o wi n y  z kwaśną  k a p u s t ą  ( zw yc z a j n a  p o ­
t r a w a  P o l a k ó w ) .  P o l a c y  n a z y w a ją  t ó  p r z e k ą ­
s k ą ,  r ó w n i e  j ak  ka szę  j a g l a n ą ,  l u b  sos  z c h r z a ­
n u ,  p r z y p r a w i o n y  o c t e m .  R z o d k w i  u ż y w a ją  
d o  sz tuki  m i ę s a ,  d o  m i ę s a  s o l o n e g o  i d o  w sz y ­
s tkich  ro d z a j ó w  ryb .  P o  t e in  p i e r w s z e i n  d a n i u ,  
po dcz as  k t ó r e g o ,  jak w y że j  p o w ie d z i e l i ś m y ,  
z jed l i  s ł u d zy  w iększą  c z ę ś ć  m i ę s i w ,  z d e j m u j ą

p i e rw sz y  o b r u s  ! z a s t awia ją  d r u g i e  d an i e .  T o  
sk ł ada  s i ę  z c i e p ły c h  p o t r a w :  z  p o t r a w e k  c ie ­
l ę c y c h ,  b a r an i c h ,  w o ło w y c h  ( z r az ów ) ,  z k a p ło ­
n ó w ,  kur ,  g ę s i ,  k acz ek ,  z a j ęcy ,  s a r n ,  d z i c z y ­
z n y ,  k u r o p a t w ,  j a r zą bkó w,  p r z ep i ó r e k  i i n n y c h  
m a ł y c h  p t a s z k ó w ,  k tó ry ch  tak wiel e  jes t  w P o l .  
s ee ;  [ g o ł ę b i e ,  bekasy  i król ik i  r z a d k o  w id y ­
w a ł e m .  C i e p ł e  p o t r a w y  t e  daj$ b e z  ż a d n e g o  
p o r z ą d k u ,  z  s a ł a t ą  r o z m a i t e g o  r o dz a j u .  P o  
m i ę d z y  d r u g i e m  d a n i e m  i w e t a m i  (dessert )  z a ­
s t awia j ą  r o z m a i t e  f r yka sy  i z u p ę  g r o c h o w ą  
z  w ie lk im  k a w a łe m  w i e p r z o w i n y ;  g oś c i e  b io r ą  
po  kawałku  w i e p r z o w i n y  dla s i eb i e ,  r oz k r aw a j ą  
na  m a ł e  cząs tki  i n i e  ż u j ą c  w c a l e ,  p o ł y ka j ą  
w ra z  z  g r o c h o w ą  zupą .  J e s t t o  u l u b i o n a  p o t r a ­
w a  P o l a k ó w  i uw aż a j ą  s i ę  za ź le  u c z ę s t o w a ­
n y c h ,  jeź l i  na  k o ń c u  b i es i ady n i e  z a s t awią  im  
t e go  p r z y s m a c z k u ,  r ó w n i e  j ak  h r e c z a n e j  l u b  
j a g l a n e j  k a s zy ,  a l bo  m a ł y c h  c ias teczek z  m a ­
k i e m .  W e d ł u g  m e g o  zd a n i a  j ed zą  to  wszys tko 
d la  t e go  tylko,  by ż o ł ą d e k  n a p c h a ć  i d o b r z e  za­
sn ą ć  ( f ) .  P o  d r u g i e m  d a n i u  z d e j m u j ą  ś r o d k o -  
k o w y  o b r u s  i w n o s z ą  d es te r t , k t óry s t o s o w n ie  
do  o ko l i c zno śc i  z ł o ż o n y  jest  w e d ł u g  p o r y  r o ­
k u :  d a j ą  k w a ś n ą  ś m i e t a n ę , s e ry  i i n n e  r z e cz y ,  
k tó ry ch  j u ż  sob i e  d o b r z e  n i e  p r z y p o m n i a m .  
W s z y s t k i e  te  ł a k o c i e  są da l e k o  go r s z e  o d  n a j .  
m i z e r n i e j s z e g o  n a s z e g o  r a g o u t ,  k t ó r ego  j e d e n  
p ó ł m i s e k  da l eko  m i  m i l s z y ,  n i ż  dz i e s i ęć  p o l ­
sk i ch  (?). W  o g ó l e  m ó w i ą c ,  k u c h n i a  po lska  
j e s t  o w ie l e  p o ś l ed n i e j s z ą  o d  n a s z e j )  l e cz  co 
Po lacy  o d  i n n y c h  n a r o d ó w  l ep ie j  g o to w a ć  u -  
rnieją ,  to r y b y :  u m i e j ą  to także F r a n c u z i  i i n ­
n i  c u d z o z i e m c y ,  b aw ią c y  w Po l s c e ,  P o l a c y  
z a p e w n e  z  tej  p r z y c z y n y ,  iż u  n i ch  j e s t  w i e l e  
w y b o r n y c h  r y b ,  u m i e j ą  j e  tak s m a c z n i e  z a p r a ­
w ia ć ,  iż na j sy tszy  n a w e t  n a  ich  w idok  m i m o ­
w o l n i e  a p e t y t u  dos t a j e .  I  n i e  m a  s i ę  c z e m u  
d z i w i ć ;  Po l acy  a l b o w i e m  n i e  s z czę dz ą  an i  w i ­
n a ,  an i  o l i w y ,  an i  ż a d n y c h  p r z y p r a w ,  i z ł y  
k u c h a r z  n a w e t  m o ż e  p rzy  takiej  p o m o c y  u r z ą ­
dz i ć  s m a c z n o  p ó łm i s e k  ryb .  W  czas i e  o b i a d u  
pi j ą  P a n o w i e  m a ł o  t y l k o ,  by  ap e ty t u  n i e  s t r a ­
c ić  i to j e d y n i e  p iwo  z  w yso k i c h  p u h a r ó w ;  d o  
p iwa  k ł a d ą  g r za n k i  z c h l e b a ,  co k o lw ie k  o l i wą  
n a s m a r o w a n e ,  J u ź e ś r n y  n a p o m k n ę l i  o  t em ,  
ż e  pó łm i sk i  po  p i e r ws ze i n  i d r u g i e m  d a n i u  p r a ­
w ie  z u p e ł n i e  p r ó ż n e  ze  s t o łó w  o d n o s z ą ,  c h o ­
ciaż go śc i e  n i e  wiel e  z n i c h  jedl i ,  J e s t t o  z u ­
p e ł n ą  p r a w d ą ;  a l b o w i e m  za s t o ł e m  k ażd ego  
z  gośc i  stoi  d w ó c h  s ł u ż ą c y c h ; gdy  P a n  p o d a j e  
im  t a l er z  d o  o d m i a n y ,  n a p e ł n i a  t ak ow y  po t r ą -  
w ą ;  s ł u d z y  idą w ięc  w  kąt  i j e d z ą ,  a l bo  s t o so ­
w n ie j  powiedz i awszy ,  p o ż e r a j ą  j a d ło ,  p r z y c z e m  
h a ł a s u j ą  i r o b i ą  r ó ż n e  n i e p r z y z w o i t o ś c i ; l e cz  
P a n o w i e  j u ż  są p r z y z w y c z a j e n i  n i e  u w a ż a ć  
n a  p o d o b n e  r z ąc z y .  T y m  w ię c  s p o s o b e m
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jedzą Panowie przy siołach, a słudzy zapy­
chają się po kątach. Te ra z  dopiero zaczyna­
ją Panowie jeden drugiego pić zdrowie,  ale 
n ie  piwem j u ż ,  lecz najprzedniejszetn i najle­
pszym winem w świecie,  które ,  lubo ma biały 
kolor ,  twarze ich jednak wnet czerwono far­
buje.  T r u d n o  obliczyć, ile tego wina wycho- 
dzi,  i to właśnie robi tak drogierni biesiady P o ­
laków. Garniec takiego wina kosztuje 8 li-
w rów ,  przyczem więcej na dobroć ,  jak na 
rzadkość,  uważają. Pan  pijący zdrowie go- 
ścia,  podaje mu puhar  nape łn iony  w in em ;  
tenże dalej tę sarnę grzeczność wypełnia.  Go­
ście uczynność tę bez trudów wykonywają,  
i  nawet  nie potrzebują do tego służących;  stoł 
a lbowiem zastawiony jest wielkiemi s rebrnemi 
kryształowemi puharaini,  które bez ustanku na- 
pe łn iane  i wypróżniane  bywają. Gdy tak je­
d n a ,  lub dwie godziny zejdzie,  przypatrują 
s ię  cieką wie mnóstu puharow z winem,  stoją­
cych przed każdym gościem, wszystkie albo­
wiem wypić niepodobna .  Czworokątne,  trój­
ką tne ,  długie lub okrągłe puhary i kielichy 
w tak rozmaitym kręcą się r u c h u ,  źe nawet  
p lanety nie mają inniej regularnego obrotu.  
Przypisać to nal tźy skuikowi białego wina ,  na­
p o j u , '  mającego, moc niepojętą.  Gdy cztery 
lub  pięć godzin przejdzie pośrod tych wyszcze­
gólniających się,  lecz bynajmniej n i e ła tw y c h  
działań,  jedni zasypiają zamroczeni  winem,  
drudzy  idą na świeże powietrze nowych sił do 
powtórne j  nabierać walki, inni znowu rozma­
wiają o dawnych zwycięztwach nad przeciwni­
kami  u stołu.  Zresztą uczynki panów nie 
niogą  iść bynajmniej  w porównanie  z uczyn­
kami ich służących. Pomijając to , co za sto­
lami z potraw uchwycą,  jeszcze piciem rujnują 
gospodarza.  Dziesięćkroc razy wypróżniają 
szklenicę,  nim pan jednę  wypróżni , i czynią 
przytem różne  n ieprzyzwoitośc i; nieczyste ta­
lerze obcierają najkosztowniejszemi kobierca- 
m i , a często nawet wylotami swoich panów, 
inniej  na nich i na ich piękne suknie zważa­
jąc. (P) T y m  sposobem panowie,  słudzy i m u ­
zykanci  piją dopóki mogą;  tylko ci słudzy, 
którym srebro jes t  powierzone ,  _ są cokolwiek 
wstrzemięźliwsi ,  przynajmniej  jak długo sre­
b ro  nieschowane.  Wsze lako i ci nie p r ó ż n u ­
ją,  niekiedy zapominają o srebrze i rzadko któ­
ra uczta obejdzie się bez szkody.

o g ł o s z e n i e !
W  nocy z dnia % . Października 1831. znale­

z ione  zostały przez kilku urzędników grani­
cznych  na podworzu handlerza Andrzeja  So­
k ołow sk iego  w Inowroc ławiu ,  p ow iec ie  ró­

wnego nazwiska, obwodzie Regencyi Bydgo­
skiej ,  3 tt świnie,  które tamże przez nieznajo­
mą osóbę z straży od gran icy,  przez obwód 
kontrolowy przypędzone  zostały.

Za  pokazaniem się urzędników osoba korzy­
stając z nocnej  por y ,  ubiegła i schwytaną być 
nie mogła. Pozostawione świnie,  które zape­
wne z Polski p rzemycone ,  zostały orzeto za­
brane ,  urzędowi poborowemu w Inowrocła ­
wiu oddane  i tam dnia  J5. Października 1 S31., 
po poprzednie tn oszacowaniu i ogłoszeniu ter­
minu  licytacyi, za 110 tal. 23, sgr, publicznie 
sprzedane.

Ponieważ  zaś dotąd właściciel świń do udo­
wodnienia prawa do zebranej kwoty licytacyj­
nej się nie zgłosi ł ,  przeto stosownie do §. tgo. 
Tyt , ;5 t .  Cz. I .  Ordynacyi  Sądowej wzywa się 
z tern nadmie nie n ie m, iż jeżeli się nikt w prze­
ciągu ąch tygodni :  od dziś rachując,  w ktoretn 
niniejsze obwieszczenie pierwszy raz umie­
szczone zostanie w Dzienniku  Intelligencyj- 
nym u Głównego Urzędu  Celnego  w Strzałko- 
wie nie zgłos i , s u m m a  wspomniona  na  rzecz 
skarbu obrachowaną zostanie,

P o z n a ń ,  dnia 21. Marca 1833.
T a j n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i p r o -  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,  
_________________________ L o e f f l e r . ______

O B W I E S Z C Z E N I E .
I ż  handlerz  M i c h a e l  i s E l k e l e s  w miejscu 

i M a l e  C o h n  z Mosinyjprzez kontrakt sądowy 
Z dnia 15. miesiąca bieżącego wspólność mająt­
ku i dorobku w ich przyszłern małżeństwie wy­
łączyli ,  podaje się niniejszem do publicznej  
wiadomości.

P o z n a ń ,  dnia 24. Marca 1833*
K rólewsko-Pruski S^d Ziem iański.

C e n y  zboża n a  Prusktj m iarę i  w a g ę  
w  Poznaniu .

Dnia 24. Kwietnia 1833-
Tal. śgw J«en. do Tal. śgr. fen.

Pszenica  . . 1 10 ------- — 1 —

Ż y to  .  . , — 27 — — 28 —
Jęczmień .  , — l 6 — — 17 —
Owies  . .  . —. 15 « — __ — *7 6
Tatarka  .  . 1 — I 2 6
Groch  , . . ■ 85 --- — — 28 —
Ziemiaki  . . — 9 — — • — 10 —

Siana cetnar a 
110 ff.. . — 12 15 —.

Słomy kopa a 
1200 ff . * 3 M M 3 10 ____

Masła garniec 1 7 6 — 1 20


